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W Parlamencie Republiki
|  W ILNO, (Kor. ELTA B alys 
Buczeiis). W ygląda n a  to , że  
Rada N ajw yższa republiki po­
wraca do zw yczajnego trybu 
pracy, k tóry  w  ubiegłym  ty g o ­
dniu zakłóciły krw aw e akcje 
wojsk radzieckich w  W ilnie. '

21 stycznia  na posiedzeniu 
plenarnym zatw ierdzono porzą­
dek obrad sesji n a  ca ły  tydzień, 

p o sied zen ia  p lenarne będą się 
odbywały codziennie. N a icn 
początku referaty  o sy tuacji po­

e ty c z n e j w ygłosi przew odniczą­
cy R ady N ajw yższej. 

^ N a jw ię c e j  uw agi zam ierza się 
poświęcać zagadnieniom  ekono­
miki. Spośród nich przede 

w szystk im  należy  w yróżnić 
projekt ustaw y Republiki Li­
tewskiej o pryw atyzacji m aja- 
tku państw owego. P rzew iduje 
się, że przedłoży go deputow a­
ny', prem ier Gedim inas W agno- 
rius.

Nikt nie m oże zag w aran to ­
wać, że  norm alna praca p arla ­
mentu znow u nie  zostan ie  za ­

kłócona przez w ojska ZSRR lub 
inspirow ane przez M oskwę 
m iejscow e „komitety**. Jednakże 
gm achu strzeże  służba ochrony 
k raju , w ielu ochotników. W re­
szcie w  chwili zag rożen ia  na 
P lac Niepodległości zaw sze są 
gotow e przybyć dziesiątki ty ­
sięcy ludzi Litw y.

Na tym  posiedzeniu przew od­
niczący R ady N ajw yższej Re­
publiki Litew skiej w ygłosił re ­
fe ra t o sy tuac ji politycznej. 
B ardzo  wysoko ocenił on uw a­
gę, jak ą  o tacza ją  Litw ę p a rla ­
m en ty  zagraniczne, poszczegó­
lni p arlam en tarzyści, znan i dz ia ­
łacze społeczni. Jednakże  w  
naszej w alce o niepodległość 
najw iększą pom ocą . byłoby 
uznanie  praw ow itego  rząd u  
Litw y, co ju ż  uczyniło  Z grom a­
dzenie Federalne CSFR, i n a ­
w iązanie dw ustronnych  s to su n ­
ków dyplom atycznych, powie­
dział on.

(Dokończenie na s tr . 2)

Demokratyczna Rosja: „Ból 
powinien przekształcić się w czyn“
E l Ż_ M oskwy d la  ELTA in fo r­
muje D alia Bankauskaite:
Jt- „Zebraliśm y się tu , aby w y­
razić >swą so lidarność z  n a ro ­
dami. Litwy, w alczącym i o swe 
prawo do tego, by nie  być w  

.składzie ZSRR1*. Typii słowami 
deputow anego ludowego Z S R R . 
Jurija A fanasjew a 20 stycznia 
1991 r. rozpoczął się zw ołany 
przez „Dem okratyczną Rosję** 
wiec n a  n r  'iew sk im  placu 

Ipańieżnyj.
Ponad pół m iliona uczestn i­

ków wiecu chwilą milczenia ucz­
ciło * pamięć ludzi poległych z 
rąk stróży  reżimu w  Wilnie, 
Baku, Tbilisi w  latach  „pieriest- 
TQjki“. Przem aw iający ńa w ie­
cu wzywali Rosję, aby stanów - 

i czo powiedziała „nie** .reakcyj­
nemu kursow i prezydenta ZSRR 
i 5jego  kliki o raz  poparła p a r­

la m e n t  Rosji z  Borysem jelcy-

nadij B urbulis odczytał odez­
wę lidera RFSRR B. Je lcyna do 
obywateli Rosji. P rzem aw ia ją ­
cy po nim  A lfredas Sm ailys po­
w iedział, że dem okracja m ożli­
w a jes t jedynie w tedy, gdy 
k toś jej b ron i i podziękow ał Bo­
rysow i Jelcynowi, k tóry  podał 
L itw ie rękę w  najbardziej kry ­
tycznym  i trag icznym  d la  niej 
okresie.

D eputow any ludow y Ju rij 
Bogom olow wezw ał do z a s ta ­
now ienia się nad  isto tą  w yda­
rzeń  ostatn ich  tygodni, polityką 
im perialnych starych  struk tu r. 
„Poprzednio Kreml w  republi­
kach bałtyckich rozgryw ał n a ­
rodow ą k artę  niezgody — 13 
stycznia na Litw ie przy pom o­
cy siły wojskowej usiłow ał on  
obalić praw ow itą w ładzę repub­
liki. Dziś Litw a, ju tro  Rosja** 
uprzedził on.

Posiedzenie Republikańskiej 
Komisji Wyborczej

20 stycznia  na posiedzeniu 
Republikańskiej K om isji W ybor­
czej L itw y podjęto  uchwałę o 
tryb ie  zo rgan izow an ia  sondażu 
wśród m ieszkańców . Jak  w ia­
domo, R ada N ajw yższa p o sta ­
now iła przeprow adzić pow sze­
chny sondaż, czy m ieszkańcy 
Republiki L itew skiej, posiada­
jący  obyw atelstw o litewskie, 
bądź p raw o do obyw atelstw a 
zgodn ie  z ustaw ą o obyw atelst­
w ie Republiki Litew skiej, ak ­
ceptu ją założenia tw orzonej 
Konstytucji. Republiki L itew s­
kiej: „P ań stw o  Litew skie jes t 
niepodległą republiką dem okra­
tyczną**.

K om isja w yznaczyła dzień 
sondażu m ieszkańców  — 9 lu te ­
go br. o raz  czas —  od godz. 7 
do 20:

Sondaż m ieszkańców  w  re­
jonach  i m iastach  republiki zle : 
cono zo rganizow ać kom isjom  
wyborczym  rejonów  i m iast re ­
publik ds. w yborów  deputow a­
nych tych  rad . W  razie  potrze­
by  do 25. stycznia  ich skład 
może być Uzupełniony lub o io g ą

być utw orzone nowe kom isje 
wyborcze w trybie ustalonym  
w  artykułach  21 i 23 ustaw y 
o w yborach deputow anych do 
rad  terenowych.

Sondaż przeprow adza się w  
okręgach wyborczych, utworzo 
nych dla wyborów deputow a­
nych do rad  sam orządów  w  
1990 r. P rac£  tę  w ykonują ok­
ręgow e kom isje wyborcze, u t­
w orzone d la  wyboru deputow a­
nych do rad  terenowych 1990 r.

Za podstaw ę m ają  służyć 
udokładnione listy  wyborców, 
sp orządzone dla  wyborów de­
putow anych do rad  terenowych 
w  1990 r . M ają  one być spo­
rządzone i udokładnione do 4 
lu tego

Osoby, uczestniczące w  son 
d aż ir mieszkańców, w yrażają 
sw ą wolę dobrowolnie, wypeł­
n iając  k artę  w  trybie, tajnym. 
W  karcie wyborczej, zatw ier­
dzonej dziś przez Republikańs­
ką Kom isję W yborczą osoba 
uczestnicząca w sondażu może 
pozostawić słow o „popieram"

(Dokończenie na  s tr. 2)

PROSIMY PRZYNAJMNIEJ 
NIE SZKODZIĆ

O ŚW IADCZENIE FRAKCJI PO LSKIEJ W 
RADZIE NAJWYŻSZEJ REPUBLIK I LITEW SKIEJ

P o  przeczytaniu w  „Gazecie 
Wyborczej** artykułu  „Scenariu­
sze wileńskie** stw ierdzam y, że 
jego  autor, poseł n a  Sejm  RP 
Adam  M ichnik pisząc o sp ra ­
w ach Polaków  na Litw ie do­
puścił się delikatnie mówiąc 
wielu nieścisłości, tym sam ym  
po raz  kolejny w prow adzając 
w  błąd społeczeństwo polskie. 
Nie w iem y, na jakich źródłach 
inform acji oparł sw oje wnioski 
szanow ny redaktor „Gazety 
Wyborczej** pisząc, ż e  „Grupy 
promoskiewskich Polaków og-

łoszą autonom ię części Litwy**, 
bądź też co m iał na  względzie 
używ ając wyświechtanego już 
określenia „karta  polska**?

Być może są  to  wnioski ano­
nimowego „w ybitnego działacza 
społeczności polskiej w  Wilnie**, 
k tóry za  pośrednictwem  Adama 
Micnnika rozpowszechnia w 
Polsce i na  świecie o  swoich 
rodakach opinie, że „wśród ko­
laborantów  znajdzie się niem a­
ło Polaków?**

(Dokończenie na str. 3)

Wojna w regionie 
Zatoki Perskiej

i ^ czterdzieści amerykań­
skich bombowców, które w ystar­
tow ały z tureckiej bazy lotni­
ctw a wojskowego USA, zadały 
m asowy cios naziemnym celom 
w Iraku, podaje Agencja Reu­
tera. Jak  stw ierdza agencja, ce­
lami ciosu, byty . samoloty ira­
ckiego lotnictwa wojskowego 
oraz  ruchome wyrzutnie rakie­
towe na północy kraju.

Jeszcze jeden rakietowy atak 
ze s trony Iraku zadany został 
Izraelowi. Kilka rakiet z kon­

wencjonalnym i głowicami eksplo­
dowało w zamieszkałych pun­
ktach kraju. Cios zadano z za­
chodnich regionów Iraku. Bro­
ni chemicznej nie użyto.

Jak  na razie Izrael powstrzy­
m uje się przed kontratakiem  na 
Irak  pomny prośby adm inistra­
cji" USA oraz dowództwa sił 
amerykańskich w Zatoce Per­
skiej, podaje Radio Izraela. Je ­
dnakże, jak  oświadczył stronie 
amerykańskiej przedstawiciel a r­
mii izraelskiej, w przypadku 
a taku  chemicznego na Izrael, 
jego  odpowiedź „przejdzie 
wszelkie oczekiwania**.

Agencja MENA podaje, po- 
. wołując się na przedstawiciela 

Pentagonu, że od początku 
działań bojowych wielonarodo­
wościowe siły straciły  21 samo­
lotów. W tej liczbie 12 amery­
kańskich, 6 brytyjskich, 2 wło­
skie i 1 sam olot kuwejcki. Lo­
tnictw o dokonało w  tym okresie 
ponad siedem tysięcy lotów bo­
jowych, atakując wojskowe cele 
stra teg iczne w Iraku i Kuwej­
cie. |

Odpowiedź Iraku na naloty 
nieprzyjacielskiego lotnictwa 
oraz rakiet jeszcze bardziej 
przybierze na sile, oświadczył w 
Raaiu Bagdadzkim  prezydent 
Iraku  Sadam Husajn. Powie­
dział on, że Irak jak  na razie, 
wykorzystał zaledwie |  część 
swych możliwości lotniczych, 
rakietowych oraz m arynarki wo­
jennej i jeszcze nie ruszyły 
wojska lądowe. Jak twierdzi Sa­
dam  H usajn jest on zdecydo­
wany „wyzwolić Palestynę, z 
Jerozolim ą włącznie, a także za­
jąć  Mekkę, mogiłę . proroka 
M ahometa w Medynie, wzgórza 
Golan oraz Liban.

Irak skierował na cele Arabii 
Saudyjskiej dziesięć rakiet klasy 
„Ziemia-ziemla**, podaje w Radu 
agencja informacyjna AP po­
wołując się na 1 oświadczenia 
przedstawiciela sił zbrojnych 
USA. W toku obstrzałów rakie­
towych zadaw ano ciosy stolicy 
Arabii Saudyjskiej — Ria'lowl 
oraz rejonowi m iasta Danran, 
w pobliżu Którego znajduje się 
centralne dowództwo lotnicze 
sit ekspedycyjnych USA. Przy 
pomocy rakiet systemu prze­
ciwrakietowego „Patrio t , wska­
zuje AP, udało się przechwy­
cić J zniszczyć dziewięć rakiet
irackich. (TASS>

W  ZESPOŁACH PRACOWNICZYCH

Na lotnisku po strajku
Są ludzie niemodni, z  kfó-l— 

j tymi dziś nikt nie rozm awia.
Nikt nie pyta ich o zdanie. To 

Kyrogowie**, bo m ają odmienne 
I Poglądy.. .  Kto jes t wrogiem,
I a kto nie — pokaże -czas.

Staram ' się rozm awiać ze 
■wszystkimi. Bo jestem  dzienni- 
I  Harką. I chociaż nie składaliś- 
I „Przysięgi Hipokratesa*4 
I  Uąk medycy) musimy być wszę- 
I  |§łe, wszystko widzieć i wszyst- 
I  ko wiernie opisywać tak, jak 
I  Widzimy, jak  nam  sie mówi.

. .  8 stycznia podwyższono 
I  gfny na żywność; a 10 stycznia 
l i p  godz. 15 czasu miejscowego 
■pjtecownicy Lotniska wileńskie-
■  Ko-ogłosili strajk.
H  W tym dniu naczelnik zmia-
■  tyfc. Helena Wojcekian przystą-
■  Wla do pracy normalnie i nic
■  nie wiedziała o decyzji komite- 
^  Ui| strajkow ego. Dopiero gdy

Pasażerowie rejsu Wilno—-Ulja- 
jfflpwsk wtargnęli do jej kabine­

tu  I zaczęli dom agać się w ypra­
wienia ich zgodnie z rozkładem 
jazdy  — skontaktow ała się z 
wfedzami lotniska. Okazało Się, 
ze absolutnie wszystkie służby 
stanęły.

Nie oznaczało to, że opuś­
cili swoje stanow iska, że wieco­
wali itp. Lotniskiem rządzą 
w łasne praw a, których nie w ol­
no przekraczać, naw et w  sy­
tuacji ekstremalnej.

— N ad nami, wysoko w  nie­
bie, jest tzw. przestrzeń kon­
trolowana, odbywa się. niew i­
doczny d la  oka ruchV -pow ie­
dział członek komitetu stra jko­
wego W iktor Tatarskij.— Służba 
nawigacyjna nie zaprzestaje 
pracy ani w dzień, an i w  no­
c y — spotyka i odprowadza sa­
moloty w  tzw. korytarzu po­
wietrznym, nad Wilnem, pilo­
tuje je dopóki inne lotnisko-nie 
przejmie nad nim) opieki. I służ­

by te  w żadnym  wypadku nią 
opuszczą swych stanowisk.

*— 10 stycznia od gódz -16 
wstrzym ano siedem lotów: dwa 
do Moskwy, jeden do Taszkien­
tu. TOlisi, Baku; Erewanu, P a ­
la ngi — kontynuuje Helena Woj­
cekian!— Oczywiście wszyscy
pasażerowie rzucili .się do mnie. 
W ysłuchałam  wiele „ciepłych 
słów4*. W dodatku strajkow ała 
również kolej i  nie mogliśm y 
wyprawić pasażerów drogą lą­
dową. Następnego dnia w ysła­
liśmy specjąlnym rejsem  Wil­
no—A rchangielsk dzieci. Obsłu­
giwaliśmy też rejsy zagranicz­
ne. S tra jk  był naszą w ew nętrz­
ną spraw ą i Obcokrajowcy nie 
powinni byli na  tym ucierpieć.

— Dziś na lotnisku smutno 
i pusto’ N iestety żyjem y w 
czasach, kiedy m ożna wyjechać 
z domu i już  do niego nie wró­
cić., A przecież jesteśm y w pew­
nym  sensie lotniskiem między­
narodowym. Jak daleko można' 
wyfrunąć z  Wilna?

*— Do Berlina, Warszawy, 
Frankfurtu nad Menem, Warny. 
Mamy poza tym rejsy czarte­
rowe.

_— Co posłużyło sygnałem  do 
s trą jk u ? '— pytam  W. Tatarskie­
go.

r -  Przede wszystkim  zwyż­
ka cen. Jak  wiadomo lotnicy za ­
rabiają nieźle,' ale oni stanowią 
zaledwie 1/7 część personelu 
lotniska. ,6 /7  — to  służby n a ­
ziemne. A te nie mogą pochwa­
lić się wysokimi zarobkami. Np. 
naczelnik zmiany, którego j>ra- 
ca jest bardzo odpowiedzialna, 
otrzym uje 165 rb. A są i tacy, 
których npbory rtie sięgają
100 rb. 4

Niezadowolenie wywołały i 
różnego rodzaju ustaw y P o j ­
mowane -przez parlam ent Litwy. 
Nazywa się nas „wrogami, 
destabilizującymi sytuacje i nikt 

?nie s ta ra  się wniknąć dlaczego 
tak  jest, dlaczego jesteśmy 
niezadowoleni.. .  Staram y się 
przejść na  arendę, ale sytuacja 
w kraju odstrasza pasażerów. 
Nie chcą latać naszymi .samolo­
tami. Naprawa samolotów, ut- 
rzymywanie ich w dobrym sta ­
nie wymaga do 30 tys,, różnego 
rodzaju detali, części zamien- 

. nych. Wysokie Jimity paliwa te z ^

obowiązują. Nie spada nam z 
n ieb a ... M arzy nam się spółka 
akcyjna,, ale kiedy to będzie?.. 
Nie jesteśmy aż tak naiwni, 
aby nie widzieć, że wysiłki 
w ładz prowadzą donikąd, ^e  
Wschodem nie potrafiliśmy się 
domówić. Zachód nie kwapi się 
z pomocą. Trzeba w końcu cos

r ° \ J c z y  nie odczuwaliście de­
zaprobaty społeczeństwa w 
dniach sfrajku? .

— Owszem telefonowali do 
nas różni osobnicy, którzy stra­
szyli, że wiedzą nasze adresy i 
rozprawią się z nami. Ale czy 
od tego sytuacja w repuMice 
poprawi się? . - Przyjeżdżali teł 
zagraniczni dziennikarze, któ­
rzy mówili z nami jak Judzie 
cywilizowani. Wykazywali du- 
że rozeznanie w sytuacji i zro­
zumienie dla naszych wyma- 
» a ń .. .  To nie my jesteśmy 
„wrogami** Litwy, lecz ekono- 
miści którym brak wiedzy, g  
giętkości politycznej. Chociaż 
to sBmo można dziś P°wi.e.ll*
O całym-Związku Radzieckim...

Rozmawiała
Barbara ZNAJOZIŁÓWSKA
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Apel do parlamentarzystów świata
Wilno, 17 stycznia 1991

W imieniu polskich posłów i senatorów, członków Porozu­
mienia Centrum zwracamy się z Wilna, Stolicy Wolnej Litwy 
do naszych kolegów parjamentarzystów całego świata, a 
zwłaszcza do najbliższych .nam Chrześcijańskich Demokratów  
oraz innych ugrupowań centrowych o wyrażenie czynnej so li­
darności z broniącym swej niepodległości, narodem litewskim.

Nasz przyjazd do Wilna i nasza wspólna obecność w  w ol­
nym parlamencie litewskim — symbolizującym święte prawo na­
rodu do samostanowienia — niecn będzie wyrazem naszego po­
parcia dla bohaterskiego narodu litewskiego.

Dzisiaj Litwa potrzebuje naszej solidarności —  nie zaw iedz-’ 
my jej nadziei!

Wolność i demokracja sa niepodzielne.
Nie ma wolnej i demokratycznej Europy bez wolnej i de­

mokratycznej Litwy!
W imieniu posłów i senatorów Porozumienia Centrum 

senatorowie Rzeczypospolitej Polskiej 
Alicja GRZEŚKOWIAK 
Bartłomiej KOŁODZIEJ 

Antoni TOKARCZUK

SZANOWNY PAN W ytautas LANDSBERGIS 
PRZEWODNICZĄCY RADY NAJWYŻSZEJ LITWY

N aw iązując do wcześniejsze­
go pobytu i apelu z  dnia 17 
stycznia 1991 r. S enatorów  P o ­
rozum ienia Centrum , pragniem y 
naszą w izytą w  P arlam encie 
Litewskim wesprzeć dążenia 
narodu litewskiego do suw eren­
ności i niepodległości.

Uważam y, że  ty lko  państw o 
dem okratyczne i niepodległe 
jes t w  s tan ie  zapew nić pełnię 
praw  obywatelskich w szystkim  
jeg o  m ieszkańcom . Solidaryzu- .

ją c  się ze społeczeństw em  L it­
w y m am y nadzieję, że jeg o  as* 
p iracje do w łasnego  niepodleg­
łego, . dem okratycznego bytu 
zo stan ą  spełnione.

Posłowie na Sejm  
Rzeczypospolitej Polskiej 
Grażyna LANGOWSKA 

Marek DZIUBEK  
Józef LUBIENIECKI 

K rzysztof PUTRA

W ilno, 1991.01.20.

Rada Towarzystw 
Narodowościowych

Dyrektor G eneralny  D epar­
tam en tu  do sp raw  Narodow ości 
p rzy  Rządzie Republiki L itew s­
kiej H alina Kobeckaite przeka­
za ła  Służbie Inform acyjnej R zą­
du, że podczas zebrania^przeds­
tawicieli to w arzystw  n a ro d o ­
wościowych Litwy, k tó re  odbyło 
się 17 stycznia, zo sta ła  pow o­
łana Rada Tow arzystw  N aro­
dowościowych. Będzie ona dz ia ­
ła ła  przy  D epartam encie > J o  
spraw  Narodowości. P rz ed s ta ­
wiciele tow arzystw  narodow oś­
ciowych uchwalili odezwę do 
ludzi Litwy:

Drodzy Tudzie Litwy,

W tych trudnych dla Litwy 
dniach jesteśm y jednomyślni w  
naszym dążeniu, by obronić 
wolność i niepodległość repub­
liki.

Obok nas żyją ludzie róż­
nych narodowości, którzy ra­
zem z nami popierają niepod­
ległość Litwy. W iększość Ich

potępia działania^armii radziec­
kiej. Rosjanie, Ukraińcy, Pola­
cy i przedstawiciele innych na­
rodowości głęboko przeżyw ają  
z  tego  powodu, że w  szeregach  
armii słu żą  przedstawiciele ich 
narodów.

Siły, w rogie niepodległej Lit­
wie, szukają najm niejszego pre­
tekstu, aby oskarżyć Litwinów  
o nietolerancję narodową. M ogą  
do tego  być wykorzystane  
wszelkie środki.

Drodzy ludzie Litwy, w tych  
trudnych dla nas w szystkich  
dniach bądźmy tolerancyjni wo­
bec siebie. M usimy jeszcze raz 
zadem onstrować szlachetność  
ducha, pow ściągliw ość i daleko- 
wzroczność polityki.

Bądźm y więc uważni wobec 
ludzi, pracujących i żyjących
obok nas, ale, być m oże, m yś­
lących inaczej. Nie dawajcie
powodów do tego, aby rozpala­
ły  się nam iętności. M yślmy
więc o przyszłości, w  której bę­
dziem y żyli społem.

W Parlamencie Republiki
(Dokończenie ze s tr . 1)

Za jeden z podstaw ow ych 
problemów politycznych W. 
Landsbergis uw aża spraw iedli­
wość m iędzynarodow ą i, jeżeli 
zajdzie, potrzeba, sąd  m iędzy­
narodow y . n ad  w innym i ofiar 
13 stycznia. Jeżeli M oskwa 
chce dialogu lub rozm ów z n a ­
m i,, to  powinna wycofać kon- 
ty ngen ty  wojskowe i  jasn o  w y­
mienić spraw ców zbrodni.

M ówiąc o m anew rach poli­
tycznych Związku Radzieckiego 
na Litw ie W. L andsberg is od­
notow ał, że  również nadal s ta ­
ra  się on narzucić św iatow ej 
opinii publiczne! m yśl, jakoby 
s ta rły  się tu  interesy grup n a ­
rodowościowych. W rzeczywi­
stości jes t to  konflikt m iędzy­
państw ow y m iędzy m ałą  bez­
bronną Litw ą i ogrom nym , a g ­
resywnym  Związkiem Radzie­
ckim. Jest to  w alka m iędzy de­
m okracją i to talitaryzm em  — 
powiedział W. Landsbergis.

Głównym zapewne narzędziem  
w tych wydarzeniach jes t je-, 
dnosika KPZR na x Litw ie —  
KPL i tzw . „kom itet ocalenia 

: narodowego**.
21 stycznia na briefingu 

rzecznik prasow y Rady N aj­
wyższej Audrius Ażubalis prze­
kazał wiadomości o  w ydarze­
niach w Rydze, gdzie „czarne

berety** zaatak o w a ły  M in iste r­
s tw o  Spraw  W ew nętrznych 
Łotw y. W  czasie  akcii 5  osób 
— trze j cyw ile i d w aj funkcjo­
nariusze  m ilicji —  zo sta ło  z a ­
bitych, 10 osób odniosło  rany . 
W śród poszkodow anych je s t 
dz iennikarz  p ro g ram u  „W zgląd*4 
Telew izji C en tra lnej Zw iązku 
Radzieckiego i p racow nik  g ru ­
py  filmowej zn an eg o  ło tew ­
skiego reżysera  Jan isa  Podnie- 
ksa . Z  M in iste rstw a Spraw  
W ew nętrznych w ojskow f za b ra ­
li ca łą  b roń  i  po trw ający m  
godzinę szturm ie tra n sp o rte ra ­
mi opancerzonym i odjechalfc

POSIEDZENIE 
REPUBLIKAŃSKIEJ 

KOMISJI WYBORCZEJ 
(Dokończenie ze s tr . 1) 

albo „nie popieram**, O ile ż a ­
den z w yrazów  nie zostan ie  w y­
kreślony albo w ykreślone zo sta ­
ną oba, k a rta  sondażow a u zna­
na zostan ie  za niew ażną.

Utworzójno sek re taria t .p rze­
prow adzenia sondażu z Gedimi- 
nasem  B ulótą na  czele.

Z atw ierdzono kosztorys son­
dażu, om ówiono inne kwestie.

Republikańska Kom isja W y­
borcza o czasie, m ie jscu . swej 
pracy  o raz  telefonach poinfor­
m uje później. /E L T A /

Z misją poparcia Litwy
Z P arlam en tu  Republiki L i­

tew skiej inform uje  koresponden t 
ELTA- R om ualdas C zesna:

P rzew odniczący  R ady  N aj- * 
w yższej Republiki L itew skiej 
W ytau tas  L andsberg is spo tka ł 
.się w  sobotę  z o fic ja lną  dele­
gac ją  O byw atelsk iego  K lubu 
P a rlam en ta rn eg o  S en a tu  R P  z 
przew odniczącym  teg o  klubu 
M ieczysław em  Gilem  —  w ybit­
nym  działaczem  „S o lidarnośc i4*.

Na sp o tk an iu  om ów iono n ie ­
m ało  isto tn y ch  d la  L itw y  p rob­
lem ów, m ów iono o pom ocy R ze­
czypospolite j P o lsk i d la  L itw y. 
M ieczysław  G il poinform ow ał 
np., ż e  in te lek tua liśc i w roc ław ­
scy  zb ie ra ją  obecnie podpisy  
pod listem , pop ierającym  Litw ę. 
Sw ój podpis z łożył tak ż e  k a r­
dynał G ulbinow icz. Z ebrano już  
kilka m ilionów  złotych. Z o sta ły  
one p rze lan e  do cen tru m  w  
W arszaw ie, g rom adzącego  ś ro d ­

ki d la  w sparcia  L itw y. W  całej 
Po lsce  spontanicznie  p ow sta ją  
kom itety  ra to w an ia  L itw y — 
m iejscam i na zasad ach  społecz­
nych, a m iejscam i tw orzą  je  
s tru k tu ry  w ładzy . Poszczegól­
n e  m iasta  tw o rzą  w spólne ko­
m ite ty  ra to w an ia  ludzi.

W  rozm ow ie uczestniczyli też  
dopiero przybyli do L itw y p ier­
w si przedstaw icie le  parlam en tu  
.C S R r M irosłav  ;S ichra  i Ja ro s- 
łay  Suchanek, z  m is ją  poparcia 
L itw y. P a rla m en t federalny  
Czech i S łow acji podjął uchw a­
łę, podobną do podjęte j przez 
p a rlam en t P olsk i, aby  członko­
w ie pa rlam en tu  C S R F  pełnili 
d y żu ry  w  R adzie N ajw yższej 
Republiki Litew skiej. M . in. dy­
żu ru ją  ju ż  tu  członkow ie p a r­
lam en tu  Republiki W ęgierskiej.

(ELTA)* * *
Do L itw y  rów nież przybyła

delegacja sejmu RP, S S s  
wiciele trakcji P o ro z^ j 
Cent™m: Grażyna

U  C T § S §
tautas Landsbergis (na zdĵ

J  ,.p ° sl° w.ie i i  sejm RP lpol. 
kah się tez z polską frakcją pj,. 
lamentu. Wymieniono
™ tema‘ sytuacji PolaCS’2  

I Litwie. Posłowie poinformowali
0 poparciu I solidarności spole 
czności polskiej dla aśpfradi 
niepodległościowych Litwy, f i  
ci niesienia pomocy materialni
1 moralnej dla Wileńszczyzm, 
Deputowani polskiej frakcji wy. 
razili życzenie, aby tir pomoc 
była skierowana do samom, 
dów oraz placówek polskich na 
Litwie. Goście z Polski odwie­
dzili równiei Radę Samorządu 
Rejonu Wileńskiego.

I||F. WL

Fot. W. Gulewicz (ELTA)

Szef dyplomacji Islandii w Litwie
W R adzie  N ajw yższe j R epub­

liki L itew skiej w  m in ioną so ­
bo tę  odbyło  s ię  sp o tk an ie  p rze ­
w odn iczącego  R ad y  N ajw yższej 
W y ta u ta sa  L a n d sb e rg isa  z 
przyby łym  tu  dziś m in istrem  
sp ra w  zag ran iczn y ch  . Islan d ii 
łonem  . B aldvinem  H an iba lso - 
nem . Rozm ow a trw a ła  półtorej 
g o d z in y .:

W y ta u ta s  L an d sb e rg is  z a ­
poznał szefa  s łu żb y  d yp lom a­
tycznej Islan d ii z  w y d arzen ia ­
m i o sta tn ie g o  ty g o d n ia , jaw n ą

ag re s ją  Z w iązku Radzieckiego 
przeciw ko Litw ie. Iden tyczny  
scenariusz , praw dopodobnie, 
sp o rząd zo n y  z o s ta ł . d la  innych 
k rajó w  bałtyckich, a  tak że  sił 
dem okratycznych L en ingradu  i 
całe j R osji, pow iedział on.

ło n  B aldvin  H an iba ison  w y­
raz ił  zaniepokojenie  sy tu ac ją  
n a  Litw ie, Ł o tw ie  i w  Estonii. 
W  je g o  przekonan iu  jedyną  
d ro g ą  rozstrzy g n ięcia  w szy­
stk ich  problem ów  są  rokow ania.

W  toku  spo tk an ia  om ówione

zostały możliwości V  
Litwy z Islandią..

Minister spraw zagranicznych 
Islandii spotkał się dziś rfw- 
nież z  premierem Republiki Li­
tewskiej Gediminaserii' Wagno- 
riusem oraz wiceministrem 
spraw zagranicznych Republi­
ki Litewskiej Waldemarasem 
Katkusem, odbył jeszcze jedną 
rozmowę z przewodniczącym 
Rady Najwyższej Wytautasem 
Landsbergisem. (ELTA)

Demokratyczna Rosja: „Ból 
powinien przekształcić się w czyn“

(D okończenie ze str. 1)
D eputow any  ludowy, ZSRR 

T elm an G d lian  w ezw ał do opo­
ru  z użyciem  siły , b  ile p rzew ­
ró t w ojskow y o g a rn ie  cały  
ZSR R: „M y, n aród , m usim y
sądzić  k rw aw ego  M ichaiła, n asz  
ból z pow odu niew innych o fiar 
na  L itw ie pow inien p rzek sz ta ł­
cić się w  czyn*4.

Z astępca  przew odniczącego 
R ady M oskiewskiej, depu tow a­
n y  JudoW y Sierg iej S tankiew icz 
pow iedział: „sam ozw ańcze ko­
m ite ty  ocalenia narodow ego, 
które  bezpraw nie  przysw oiły  tę 
nazw ę, w szczęły p rzew ró t w ojs­
kowy i obalają praw ow itą  Wła­
dzę. Jeśli dziś  p rzestraszym y

się, rozproszym y, jeśli wów czas, 
g d y  zo stan ie  rzucone w yzw anie 
rów nież parlam entow i Rosji, nie 
będzie kom u obronić go, nie 
będziem y w arci naw et g rosza. 
N adszedł o sta teczny  czas pró ­
by. Z na jdźm y w  sobie siły  d la  
obrony  wolności, « a  k tórą  tak  
d rogo  t zap łaciliśm y w  m inio­
nych dziesięcioleciach. W olność 
um rze r a z e m . z  nam i, zad ek la­
ru jm y  to  ju ż  dziś*.

Na wiecu uchw alono dwie 
rezolucje: pierw sza p oparła
stw orzenie  sił zbrojnych Rosji, 
w  drug iej w yłuszczone zostały  
żądan ia  wobec rząd u  centrum  
oraz  najb liższe kierunki dz ia ­
łań  ruchu „D em okratycznej Ro­

sji**. Między innymi, powiedzia­
ne jest:

„Żądamy: V
1. Niezwłocznie WYC5{S 

wojska pacyfikacyjne z republik 
bałtyckich.

2. Pociągnąć do odpowie­
dzialności wszystkich, któny 
winni są próby dokonania *** 
machu stanu na Litwie, Łotwie 
i w Estonii, w tym liderów tzw. 
„Komitetu ocalenia narodowe-

g 0  3. Powinni poddać się do dy­
misji sekretarz gener*1̂
KPZR M. Gorbaczow imiona
Biura Politycznego KC 
G. Janajew ze stanowisk p
zydenta i wiceprezydenta, m*
być rozwiązany zjazd deputo­
wanych ludowych ZSRR
da Najwyzsta ZSKK. * 
sankcjonowały przemoc » 
słusznych dążeń republik w 
suwerenności i * . utI-'CJf,hnwn- 
poddawaly presji ich P*r_ 
ty  I  rządy* / ELTA/

Wsparcie dla mieszkańców Litwy
P oniższy  lis t  nie w ym aga 

kom entarzy:

Do mieszkańców Litwy!

środowisko Akademickie 
W rocławia udziela zdecydowa­
nego poparcia dążeniom w ol­
nościowym Narodu Litewskie­
go. Wyrażamy gorący protest 
przeciwko stosowaniu brutal­
nej s iły  i przemocy godzącej 
w  suwerenne prawa Litwy.

Deklarujemy wszelką moż­
liwą pomoc dla obrony bytu na­
rodowego naszych Sąsiadów i 
apelujemy do środowisk aka­
demickich całego świata o po­
parcie tej słusznej sprawy.

Pod apelem  podpisało się 
6 tys. osób. W tej liczbie k a r­
dynał Henryk Gulbinowicz, a r ­
cybiskup m etropolita w rocław s­
ki,  ̂ rek torzy  w szystkich uczel­
ni wrocław skich —  w  tej liczbie; 
■■ U niw ersytetu, Politechniki,

AWF, PWSSP, R 3 |  
dycznej. M u*ytxn*J»Sgjj^  
dyrekcja Biblioteki O .  jns- 
i w ielbionych  
tytucji Wrocławia. Wroc. 
my także, ze .społeczno* 
ławia zebrała 40 ■njn . jpeita- 
pomoc litw ie . M T f e u t o -  
zane zostaną d° H s r a  Re- 
wanego Rady 
publiki Litewskiej 
Okińczyca. H  WL
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I  Znalem  W ilno tylko z opo- 
B oleści M iłosza, Konwickiego 

i Wenclowy. Teraz w idziałem  
Bp legendarne m iasto  —  w 

żałobie. F lag i narodowe, któ- . 
! rych pełno, opuszczone do po­

łowy i udekorow ane czernią. 
Parlam ent i  drogi doń  pro­

w a d z ą c e  zablokow ane tran s-
B aren fąm i, autobusam* zasie­

kami. Wokół w ieży telew izyj­
nej wciąż k rążą sowieckie 

B zo łg i. Wokół parlam entu  tłu- 
my skandujące niepodległo- 

J p t ó w e  i antysow ieckie hasła. 
|H ) u ż o  podartych sowieckich 
^B aszportów  —  oto  litew ska 
K d p o w ie d ź  na decyzje Krem­
l i  ^ 3 | | ^
■  W podziem iach kościoła ko- 

I Jo O strej B ram y widziałem  
K w ło k i  17-letniego chłopca z a ­
s t r z e lo n e g o  w  niedzielę. Zaw- 
I  sze będę m iał w  oczach tw a- 
I rze jego  rodziców i kolegów,
I zapłakaną dziewczynę i ściąg- 
I nięte bółem usta Krzysztofa 
Hpowgiałły.

»  S g  • UJ 
H pS cenariusz sowiecki był b a ­
n a l n y .  O rganizacje  prom os- 

kiewskie zorganizow ać m iały
[% iec  pro testacyjny  przeciw 
HmOdwyżce cen ogłoszonej przez 
I rząd litewski. I to  m iało  po­

służyć za  początek destabili­
z a c j i .  R eszta zn an a  je s t aż  

do! znudzenia, z sowieckich 
B jnterwencii w Budapeszcie,
I i^radze i A fganistanie, ze s ta ­

nu w ojennego w  Polsce. Te 
I same kam stw a i obelgi, te  s a ­

me brednie o grupach lud­
ności błagających  M oskwę o 
interwencję, te  sam e k łam ­
stwa, że  to Litw ini . zabijali 

B ezb ro n n y ch  kom andosów . \ j )  I 
wreszcie ten  sam  m odel bu- 

I dowy , kolaboranckiego ośród- 
I ka w ładzy — jak iś  anonim o- 
I wy Kom itet Ocalenia N aro- 
l dowego, od którego dystansu- 
I ją się naw et liderzy litewskiej 
■ jrom oskiew skiej p artii komu- 
I nistycznej. Jankielew icz —
I  sekretarz KC tej partii, skąd- 
jiinąd  Polak  — podkreślał z 
I  naciskiem w w yw iadzie ra- 
I  diowym, że nie ma nic współ- * 
I  nego z  pracam i tego  korni- \I HfeI  Tel e wiz j a  m oskiewska — ' ’" 
I  jedyna odbierana w W ilnie —
I  emitowała haniebne wystąpie- 
I  nie w Radzie Najwyższej Ja - 
1 2owa i Pugo, m inistrów  obro-
■  ny- narodow ej i spraw  wew- 
I  nętrznych. I znów to  sam o: 
■K gzystkiem u winni "są  Litw i- 
I  rz?d, litewski par-
■  lament, „am bitni litew scy  po- 
Ł*itykierzy“. Ten język nagie-
■  go kłam stw a, bru ta lnego 
■ K łam stw a i imperialnej b u ty
■  jest zapowiedzią n a jg o rszeg o :.
■  cifąudzie zdecydowani są  sięg-
■  nąć po przemoc. W arszawski 
B  dziennik „Trybuna” nazw ał 
■ le m owy „kom prom itacją “
■  Jazowa i  Pugo. Radziłbym  
■«QWieckim decydentom prze- 
B j j ś l e ć  tę opinię o rganu  
I  j*“RP. W szelako chodząc po 
f l  Jprytarzach litewskiego p a r­

la m e n tu , . rozm aw iając z  li­

tew skim i politykam i i  in te­
lek tualistam i zastanaw ialiśm y 
się w sp ó ln le B o  co Chodzi w  
tej grze?

Rozm awiano z nam i szcze­
rze, tak  jakr rozm aw ia się z 
przyjaciółm i. D latego  n ie  bę­
dę cytow ał nazw isk, a  opo­
wiem tylko to , co z tych ro z ­
m ów wyniosłem .

Litew ski d ram at m a kilka 
planów . Ten pierw szy, n a j­
bardziej elem entarny , to  w ał­
ka o wolne i niepodległe p ań ­
stw o. M ały litew ski Daw id 
rzuca jący  w yzw anie sowiec­
kiemu G oliatowi —  oto  p rze j­
m ujący  sk ró t ob razu  litew ­

ska je s t  w łaśnie  próbą ra to ­
w ania imperium . D latego  ne­
gocjacje służą  rozm iękczaniu
nas samych; szukaniu  - pośród 
riaś K adarów  i Husaków, 
zdrajców , k tórzy wybiorą 
tchórzliw ą kapitulację i naz­

w ą to  rozsądkiem .
N a ten  podział nak łada  się 

inny: w śród litewskich p rzy­
wódców są  i,nie splam ieni*, 
ale  są  i daw ni członkowie ko­
m unistycznej partii. N a tym  
t le  sp o ro  je s t napięć i nie­
ufności. Jedn i podejrzew ają
drugich: o fanatyzm  i fu n d a­
m entalizm  lub  o tchórzostw o
i  Ukrytą : promoskiewskość. I 
—  ja k  tó  zwykle byw a —

lyaji precyzyjnie i trzeźwo. 
M ocno akcentowali niedzielne 
porozum ienią trzech państw
bałtyckich z Rosją, k tórą  re- 
pńezentowaif Borys ,Jelcyn.

O co chodzi Mosknide? — 
zastanaw iali się. C?y jest to  
akcja skoordynow ana? A mo­
że to  raczej element konflik­
tu  m iędzy wojskiem  a KGB, 
skoro tylko wpjsko było w 
akcji? A może to  punkt w yj­
ścia do generalskiego zam a­
chu s tanu  w  całym  Związku
Sowieckim i do złam ania
procesu przeobrażeń demo­
kratycznych? A może w yraz 
stra teg iczne j m yśli sowieckich 
m arszałków , wczorajszych so-

SCENARIUSZE WILEŃSKIE
skiej sam ow iedzy. M ają  oni 
ja sn ą  pewność, że egzekw ują 
należne sobie p raw a .. N azy­
w anie tego  ekstrem izm em , se­
paratyzm em , nacjonalizm em  
czy  też politykierskim i am bi­
cjam i zakw alifikow ać trzeb a  
jak o  podłość lub głupotę.

W szelako w śród sam ych 
Litw inów  nie  było przez ca ­
ły  czas i n ie  m a do dziś o s ta ­
tecznej zgody co do taktyki. 
Ja k  do - tej niepodległości 
zm ierzać? N a drodze rozm ów, 
szu k ając  porozum ienia z  G or­
baczowem? C zy  też  n a  od­
w rót: nie o g ląd ać  się. n a  ogól- 
nosowiecki k on tekst i  skom ­
plikow any uk ład  sił, a pow ­
tarzać  uparcie i  codziennie 
sw oje wolnościow e i, niepod­
ległościow e w yznanie  w iary?

Taki je s t  ten  spór wew- 
nątrz litew ski: czy je s t sens
negocjow ać z  Gorbaczowem  i 
M oskwą? Czy k ażd a  o ferta  
negocjacyjna n ie  by ła  od po­
czątku  oszustw em , skoro  fi­
nałem  s ta ła  s ię  zb ro jna akcja 
kom andosów , czołgi n a  u li­
cach, p rzełana krew ? O co 
więc chodzi M oskwie: o  ro z­
m owy ' ćży  ó |  pułapkę? — py­
ta ją  jedni.

Trzeba było rozm aw iać kil­
ka m iesięcy tem u —  odpow ia­
da ją  drudzy, . M ieliśm y 
w tedy lepszą pozycję w yjścio­
wą. Trzeba byio rozum ieć 
punkt w idzenia G orbaczowa. 
On je s t s łaby  i poddany ciś­
nieniu kom pleksu m ilitarno- 
konserw atyw nego. D zisiejsza 
zgoda na natychm iastow ą su ­
werenność Litw y oznacza u- 
ruchom ienie procesu rozpadu 
ZSRR. Nad tym  żywiołowym  
i niekontrolow anym  procesem 
nikt nie zapanuje. Oznacza to 
Więc nie tyiko upadek G or­
baczowa, ale  i chaos w$r|ałym  
państw ie.

Z goda — odpow iadają ci 
pierwsi — ale to  imperium, 
k tóre było - więzieniem naro ­
du  nie jes t już  do u ratow a­
nia. N atom iast g ra  moskiew-

jedni i d rudzy  są n iesp ra­
wiedliwi, ale  też  jed n i i dru^ 
dzy  m iew ają  niem ało słusz­
ności.

W szyscy lęka ją  się zd rad y  
i prow okacji. W szyscy liczą 
n a  dem okratyczne siły  .w in ­
nych republikach i w  sam ej 
Rosji o raz  n a  opinię m iędzy­
narodow ą. K ażde słow o po­
parc ia  je s t  dla  nich iak  łyk 
św ieżego pow ietrza , choć nie 
m ają  nadm iernych iluzji.

Zniknięcie nowo m ianow a­
nego prem iera litew skiego 
rząd u  określano  jak o  „diabel­
ską g rę 44. W  telefonicznej ro z ­
m owie G orbaczow a z Lands- 
berg isem  r ‘ kolejny
elem ent m oskiewskich presji 
n a  litew ską suw erenność. 
K ażdy fak t s taw ał się f ra g ­
m entem  obrazu  o konturach  
jasnych: w alka  ‘ je s t  n ie­
uchronna.

D eterm inacja obrony p a r ­
lam en tu  b y ła ' oczyw ista dla 
m łodych ludzi, k tó rzy  zbrojni 
w  p ręty , .. d rew niane pałki i 
butelki z  benzyną uform ow ali 
się w  g ru p y  sam oobrony. Ale 
w ielu z  nich zastanaw iało  się 
ju ż: co dalej? Ja k  o rgan izo ­
w ać podziem ny opór przeciw ­
ko tej o k u p a c ji.., Dużo m usia­
łem  opow iadać ó dośw iadcze­
n iach  podziem nej „S olidarno­
ści44 po w prow adzeniu s tan u  
w ojennego. Słuchali uważnie, 
a le  czasem  m achali ręką z 
rezygnacją: „Jazów  to nie
w asz łagodny  Jaruze lsk i44 — 
mówili.

III
P rzygo tow an i są n a  w szyst­

ko, także na na jgorsze. P re ­
zyden t Y y tau tas  Landsbergis 
rozm aw iał z nam i o drugiej 
w  nocy z niedzieli n a  ponie­
działek ubrany w  kamizelkę 
kuloodporną. Był po starem u 
ironiczny i dowcipny, a le  b a r­
dzo napięty  i koszm arnie 
Zmęczony. Nie spał dw ie no­
ce i czul wielkie brzem ię od­
powiedzialności. On sam  i je ­
go współpracow nicy rozum o-

! Przywódcy litewscy boja 
się, ze przeciw nim może zo­
stać użyta „karta polska", 
zamieszanie i konflikty grupy 
Boją się, że wykorzystując 

promoskiewskich Polaków 
głoszą autonomię części 
twy. Stąd nieufność, 
słowa i  osądy 
we.

Li- 
Stąd 

niesprawiedli-

Oświadczenie frakcji polskiej
(Dokończenie ze str. 1)

, Szkoda, że bawiąc w  W il­
l i  Adam Michnik nie znalazł 
Potrzeby spotkania się z frakc- 
R  polską w Parlam encie Litwy, 
lak również zasięgnięcia opinii 
autentycznych Polaków Wileń- 
,zęzyzny. Być może wówczas 

'^w iedziałby  się, że ten „wy­
bitny działacz społeczności pols- 

interesów żadnej polskiej 
f ruPY społecznej oprócz osobis- 
J P  już raczej nie reprezentuje 
|  p g o  w takfm wypadku nale- 
S P I  posądzać o zdradę i ko- 
'"łorację.
_ |G w o li ścisłości chcielibyśmy 
^znaczyć, że to właśnie frakc- 
H  polska, a nie pojedyncze 030- 

B jJI działające głównie dla in- 
■ » e s ó w  osobistych jako pierw- 
I J a l je s z c z e  11 stycznia br. uch- 
B g p |a  Odezwę do rodaków i 
Bffi||ystkićh mieszkańców Litwy, 
■ j  której jednoznacznie opowie- 
■m za wspólnym dąże-
B p m  Polaków i Litwinów do 
■wolności, demokracji i niepod- 

B n lo ś c i .  W odpowiedzi na n a ­
w a l stanowisko Rada Najwyższa 
Republiki Litewskiej przyjęła 

gwiadczenie, w  którym mówi 
JB|m . in.: „Ze łzami w oczach I 

{słuchaliśmy oświadczenie

frakcji polskiej, kategorycznie 
odrzucające insynuacje- j r ro - r  
gów Litwy. Obecnie, gdjM Tsto- 
r ia  ojczyzny kołata do naszych 
serc, g łęs budzący sumienie 
s ta je  się wyższy ponad w szyst­
kie program y partii. P ozostają 
tylko dwie walczące strony: 
aobro i zło*.

Tylko Adam Michnik i „w y­
bitny działacz społeczności pols­
kiej w  Wilnie*4 nadal dzielą Po­
laków W lleńszczyzny na patrio­
tów  i wrogów Litwy, jakby nie 
wiedzieli, że Polacy na Litwie 
w  dram atycznym  momencie 
dali dowód braterstw a i soli­
darności z narodem  litewskim.

O stosunku Adama Michnika 
do Polaków na Litwie świadczy 
również fakt) że bawiąc w  W il­
nie redaktor naczelny „Gazety 
Wyborczej** naw et nie zaintere­
sował się, jak  radzi sobie po 
pogromie Domu P ra sy  redakcja 
dziennika „Kurier- Wileński*4— 
ostoja polskości na Litwie. Nie 
śpieszymy za granicę, by wy­
cisnąć łezkę czy prosić o jał-

imużnę, bo uw ażam y za swój 
św ięty obowiązek w  tak  tru d ­
nej chwili być razem  ze swoim 
społeczeństwem  tu na Litwie, 
gdzie przede wszystkim  w ażą 
się nasze wspólne polsko-litews­
kie losy.

Oświadczamy', że naśze po­
parcie dla Litw inów wcale nie 
oznacza wyrzeczenia się' dążeń 
do załatw ienia . wszystkich s łu ­
sznych postulatów  ludności pols­
kiej na W ileńszczyznie. Mimo 
trudności, jakie obecnie pfeeży- 
wa n a sza ’ wspólna Ojczyzna, 
w cale nie zam ierzam y odkładać 
na później załatw ienia tych 
spraw, i postulatów  społecznoś­
ci polskiej, na zrealizowanie 
której w ystarczy tylko dobra 
wola Litwinów. Tych działaczy 
i polityków zarów no z Wileńsz- 
czyzny, jak  i z naszej Macie­
rzy, którzy nie chcą lub nie 
potrafią nas zrozumieć i wspól­
nie działać, prosim y przynajm ­
niej nam nie szkodzić.

Prawdziwych przyjaciół poz­
naje się w biedzie. Słowa te  są 
jednakowo aktualne zarówno 
w odniesieniu do stosunków 
polsko-litewskich, jak też i sto­
sunków między nami Polakami.

juszników  Sadam a H usajna? 
W  tym  scenariuszu  in terw en­
cja  na Litw ie byłaby próbą 
zablokow ania akcji przeciwko 
Irakow i, w  obronie Kuwejtu, 
i w reszcie zastanaw iali się: 
k to  zapłaci za  to  wszystko? 
Jazów  czy sam  Gorbaczow?

Więcej tu  py tań  niż odpo­
wiedzi. .

IV
P olsk i przybysz do W ilna 

m a perspektyw ę specyficzną. 
S pog ląda n a  litewski d ram at 
przez soczewkę w łasnej p a ­
mięci. Ten p arlam en t litew-

t sld, oczekujący każdej nocy 
n a  inw azję -r- czyż to  nie 
S tocznia G dańska, k tó ra  tyle 
stra jkow ych nocy oczekiwała 
n a  a tak?  I te  pytania: w al­
czyć czy szukać komprom isu? 
H onor czy realizm ? Gdzie 
je s t g ran ica oddzielająca kom­
p rom is od kom prom itacji?

W reszcie sy tuacja  sam ego
Gorbaczowa: oskarżany przez
w łasny  obóz o zd rad ę  ideolo­
gii kom unistycznej i  in tere­
sów sowieckiego państw a, z 
drugiej z a ś  s tro n y  pozbawio­
ny  wpływów n a  opinię pu­
bliczną sięga po argum ent
s iły , gdzie sił& argum entów

zaw iodła. W szelako bagnetem  
m ożna wym achiwać, ale  na
bagnecie nie m ożaa siedzieć.

Ta celna s ta ra  m yśl po­
w oduje, że kontynuacja po­
lityki siły  — mimo możliwej 
serii pozornych sukcesów — 
będzie nieuchronną klęską 
G orbaczowa. Szkoda tylko, że 
koszta  tej klęski zapłacą
zwykli ludzie, do których
strzelać bądą żołnierze sowie-?
ckich oddziałów  desantowych. 
Ale koniec polityki stanu
w ojennego będzie taki sam, 
jak  w  Polsce.

V
Polak chodzi po Wilnie pe­

łen sprzecznych uczuć.

Bądźmy jednak my spra­
wiedliwi: pan Wysocki, prze­
wodniczący Rady w SolecZnl- 
kach, złożył w niedzielę ha­
niebną deklarację korespon-- 
dentowi TASS. Oświadczył, 
ze w net Landsbergis będzie 
osądzony nie jako bohater 
narodowy, lecz jako zbrod­
niarz. „Obawiam się, że 
wśród kolaborantów  znajdzie 
się niemało' Polaków44 — po­
wiedział mi wybitny działacz 
społeczności polskiej w Wil­
nie. Nie był to  niestety glos 
odosobniony.

W szelako deputowani pol­
scy, jak  Czesław Okińczyc 
czy M edard Czobot jedno­
znacznie poparli litewskie a- 
spiracje  ̂ do niepodległości. 
Poparł je  również Jan  Sien­
kiewicz, prezes Związku Po­
laków n a  Litwie. To bardzo 
ważne, że właśnie teraz głos- 
Polaków, tych z polski i tych 
z W iłeńszczyzny, zabrzmiał 
tak  donośnie i czysto. Bowiem 
przyjaciół wolności poznaje 
się w  biedzie.

I  ̂myślę, że przywódcom 
polskiej społeczności na Wi­
leńszczyźnie należy się nasza 
wdzięczriość. Bowiem w trud­
nej chwili potrafili zaśw iad­
czyć, że tylko drogą lojalnego 
w sparcia dla niepodległości 
Litw y chcą osiągnąć pełnię 
praw  dla Polaków na Litwie.

VI
Nikt nie jes t w stanie prze­

widzieć, co się w ydarzy w 
Wilnie. To jes t punkt zwrot­
ny  w  całym procesie destruk­
cji ładu totalitarnego. Pierie- 
strojka skonała na ulicach 
W ilna. Pojaw iła się nowa dy­
namika. Co będzie teraz? Ter­
ro r czy postępujący rozkład 
imperium? A może i jedno, 
i arugie? Rozmawialiśmy w 
Wilnie z .różnymi ludźmi. Z  
Litwinami, Polakami, Rosja­
nami. Ze wspaniałymi ludźmi, 
którzy spoglądali śmiertelne­
m u niebezpieczeństwu w oczy. 
W  jednym  wszyscy byli zgo­
dni: powrót do sowieckiego
komunizmu jest już  niemożli­
wy. To piękne i dumne m ia­
sto  nie zegnie już karku 
przed bolszewickimi politru- 
kami. Opór będzie trw ał. Aż 
znów przyjdzie dla .miasta 
Miłosza, Konwickiego i Ven- 
clovy — Wolność.

Adam MICHNIK 
„Gazeta Wyborcza44 Nr. 13 (482) 

z dn. 16 stycznia 1991

Glowne zasady
M inisterstw o Kultury i Oś­

wiaty, zaniepokojone z powodu 
ukazujących się obecnie dezin­

form acji i rozpowszechniania po­
głosek, w yraża następujące 
główne zasady:
■ • 1. W szyscy uczniowie szkół 
ogólnokształcących* w tym 
również abiturienci powinni 
uczęszczać na lekcje w zwy­
czajnym  trybie.

2. Opierając się na normach 
praw a m iędzynarodowego, nie 
m ogą być formowane podod­
działy ochotników niepodległej 
Litwy z nieletnich (nie m ają­
cych ukończonych jj 18 lat) 
chłopców.

3. Znajdujące się w zbiorach 
muzeów eksponaty o charak^ 
terze wojskowym w jakichkol­
wiek bądź warunkach powinny 
pozostać w muzeach. Ta.zasada 
opiera ’ się na międzynarodowej

% praktyce muzealnej. ___

4. Wszelkie prośby i żąda­
nia, jakie otrzym ują i mogą 
otrzymać instytucje kultury i 
nauki w sprawie przekazania 
należącego do nich uzbrojenia, 
innych ^-oHkóW lub przedmio­
tów, kU^re mogą być dostoso­
wane do celów obrony, osobom 

. twierdzącym, że uzyskały pi* 
sem ną lub ustną zgodę ministra 
kultury i oświaty, są niepraw­
dziwe, bezprawne i nieobowią- 
zujące.

Obecnie wydziały kultury i 
oświaty, kierownicy placówek 
oświaty i kultury nie powinny 
słuchać i wykonywać uchwał 

,lub rozkazów żadnych społe­
cznych organizacji, komitetów. 
Wszelkie akcje i przedsięwzię­
cia należy uzgadniać z minist­
rem lub jego zastępcami.

Minister kultury i oświaty 
Darius KUOLYS

Członkowie polskiej frakcji w Radzie Najwyższej Republiki 
Litewskiej S. Akanowlcz, Z. Balcewicz, L. Jankielewicz, R. Ma- 
dejkianiec, S. Pieszko, W. Subocz, E. Tomaszewlcz.

21 stycznia 1991 r.

„UŚMIECH DZIECKA*4

O uśmiech, dzieci polskich 
na Litwió troszczy się w tych 
dniach W arszawa.

W ub. niedzielę program  I 
Polskiego Radia nadał wywiad 
z Ryizafftem Kiełkiem, kawale­
rem międzynarodowego „Orde­
ru Uśrntejhu*4, jednym z sze­
fów warszawskiej gastronomii. 
Zakomunikował on słuchaczom |

’ o swych ścisłych więziach z 
wileńską szkołą średnią im. 
Adama Mickiewicza, z Je j dy­
rektorem Czesławem Dawidowi- 
czem. Mówił o pomocy wymie­
nionej szkole, udzielanej już 
poprzednio przez Fundację 
„Uśmiech Dziecka*4.

Obecnie instytucja ta zbiera 
wśród warszawiaków dary dla 
dzieci polskich Wilna.
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N O W O Ś C I  W Y D A W N IC Z E

„OSTRA BRAMA 
W WILNIE"

Z grom adzone wota są jed ­
nak jeno  wyrazem  kultu, 
książka, natom iast podaje 

jego  genezę i rozw ój nie omie- 
szkując informować. Czytelnika 
o  pierwszej wzmiance na ten 
tem at.

6 Pierw sza drukowarta
wzm ianka -o-kuleje Obrazu o stro ­
bram skiego ukazała się w 
1748 r.: „Awenion francuski i 
inne m iasta tym sposobem pro- 
m owują honor M aryi P., że na 
każdej bram ie i po wszystkich 
je j  stronach  w ystaw iają  ad ęub- 
licum cultum  Obraz Najśw . 
Panny  tym  sposobem, jak  wi­
dzim y w  W ilnie na O strej B ra ­
mie*!, W arto dodać, że książka 
zaw ierająca omówienie w szyst­
kich św iąt m aryjnych, z której 
pochodzi powyższy cytat, nie 
wspom ina, by w  O strej Bram ie 
obchodzono św ięto Opieki M at­
ki Boskiej, choć o sam ym  
święcie au tó r pisze, podając 
da tę  w prow adzenia go  w  Pols­
ce dekretem  Kongregacji O brzę­
dów z 1735 r ”.

Rozdział poświęcony kulto­
wi M atki Boskiej O strobram s­
kiej da je  nam  m ożliwość po­
znan ia  lite ra tu ry  tw orzonej wo­
kół obrazu przed i po Inw o­
kacji z „P an a  Tadeusza*4. Są 
pieśni i wiersze, zapisy  cudów 
doznanych, czasopiśm iennictw o 
świeckie, kroniki k lasztorne.

O dnajdujem y datow ane za ­
pisy  o przyw racaniu do życia 
zm arłych, adnotacje  o zw ycięs­
kich potyczkach ze Szw edam i, 
jak  to  w 1702 r. p rzy  O strej 
Bramie. „F ak t, że nie zg iną! 
w ów czas żadeii z Polaków , a 
co do jednego polegli Szwedzi, 
przypisany zo sta ł pom ocy „ te j­
że cudownej N ajśw iętszej P a n ­
ny". Tak też  p rzedstaw ia  to  
w ydarzenie Relacja, dodając  
jeszcze opis dtiżej sreb rne j ta b ­
licy wotywnej, iaką ofiarow ali 
do  kaplicy ostrobrarnskiej pols­
cy żołnierze n a  pam iątkę swe­
go ocalenia*4.

„W obec przypadającej w  
1762 r. dw usetnej rocznicy po­
w stan ia  zakonu karm elitów  bo- 
syćh, uzyskanie koron papies­

kich dla cudow nego obrazu  w 
O strej Bram ie m iałoby duże 
znaczenie prestiżow e dla  k lasz­
toru w ileńskiego, będącego od 
1734 r. siedzibą w yodrębnionej 
prow incji litewskiej. W  omawia-' 
nym  okresie do koronacji o s ta ­
tecznie nie doszło44.

C a łą  h isto rią  koron  i d o ty ­
czącą ich analizę h istory- - 
ka sztuki znajdu jem y oczy­

wiście w  publikacji d r. K ała- 
m ajskiej-Saeed. J e s t też infor­
m acja  o  złotych koronach koro­
nacyjnych z 1927 roku. • i*

„W  zw iązku z  uroczystością 
koronacji ob razu  M atki Boskiej 
O strobram skiej postanow iono 
w ykonać nowe korony. Były 
one w ierną kopią poprzednich, 
ale  sporządzone zosta ły  ze  z ło ­
ta, z  użyciem kam ieni sz lache t­
nych. Z ówczesną) p ra sy  w i­
leńskiej, k tó ra  to w arzyszy ła  
akcji zbiórki kruszcu  i k lejno­
tów  dow iadujem y się, iż o fia r­
ność społeczeństw a była w y ją t­
kowo duża. ( . . . )  Ja k  doniósł 
„D ziennik W ileński44, w artość 
ofiarow anych w ów czas kruszco­
wych replik pow ierzono w ileńs­
kiem u jubilerow i K saw erem u 
Gorzuchow skiem u, k tó ry  p racę 
tę  w ykonał bezinteresow nie.

Z ło te  korony  założono na 
obraz 2 lipca 1927 r. S ta re  zde­
ponow ane z o s ta ły  w  skarbcu  
kaplicy  ostrobram skiej.

Obecnie n a  obrazie  zn a jd u ją  
się korony zabytkow e. Losy 
złotych, koronacyjnych , nie  są  
zh an e44.

P rócz obszernych cy ta tów  
odkrytych p rzez au to rk ę  m ate ­
ria łów  źródłow ych ilu s tra c je  też  
stanow ię  dokum enty  unikalne. 
Np. jeśli chodzi o koronację  
od najdu jem y zdjęcie Józefa P ił­
sudskiego i Ig n aceg o  M ościc­
kiego  w  trakcie  k oronac ji O b­
razu  w  1927 r„  fo to g ra fię  s a ­
m ego m om entu  za łożen ia  k oro ­
ny, procesję  p rzez  m iasto . P o ­
nad to  tak ie  u n ik a ty  ja k  zdjęcie 
Ja n a  B u łhaka fo to g ra fu jąceg o  
o b raz  M atki Boskiej O s tro ­
bram skiej (1927 r .) ,  prof. Ja n a  
R utkow skiego p odczas k onser­
w acji o b razu  (kwiecień— m aj 
1927). W iele m iejsca za jm u je

bogaty  m ateriał ikonograficzny 
ilustru jący  k u lt M atki M iło­
sierdzia. Z najdujem y podobizny 
ryngrafów  (m edalików), znaczki 
pocztowe, ryciny, ale też — 
rzecz w yjątkow a — witraże: 
m odlący się Sw. Kazimierz 
kościoła Bożego M iłosierdzia 
Krakowie, w itraż  z  M atką Bos­
ką O strobram ską Tadeusza 

iDmochowskiego z  kościoła Ma 
riackiego w  Krakowie, w itraż  
M atki M iłosierdzia Józefa M e­
hoffera 7 K atedry  W awelskiej 
Znajdujem y ponad to  fragm ent 

polichromii „M atka Boska O st 
robram ska i Św ięty Kazim ierz1 
z Kaplicy T rójcy Św iętej w  Ka 
tedrze W awelskiej, jak  też 
m iejscow ości najnow szych  
m iejsc k u ltu  —  kaplicę  M atki 
Boskiej O strobram skie] (im itu

1'ącą  w ileńską) ze  Skarżyska 
kamiennej.

W  p ierw szym  dniu Ś w ią t Bo 
żego N arodzenia  pierw szy 
p rogram  Telewizji P o ls­

kiej w  cyklu s ta re g o  kina w y­
św ietlił p rzedw ojenny film  kry- 

.m inalny  „Ty, co w  O stre j św ie­
cisz B ram ie44. W zruszyła  w  nim  
piękna w ileńska sceneria , Ka- 
ziuki i O stra  B ram a. W  film ie 
obrazek  M atki Boskiej ra tu j' 
b ohatera , a jed n a  z  neg a ty w  
nvch bohaterek  n aw raca  się 
w łaśn ie  p rzy  Kaplicy. Ten film  
też  więc je s t  sym bolem  ogrom  
nego  ku ltu , czci i szczególnej 
a tm osfery ; je s t  in n a  n iż  w  
Częstochow ie. W szyscy o tym  
wiem y. M oże tu , w  W ilnie, 
szczególn ie dobrze. N a n iej po 
lega li żo łn ie rze  AK nazy w a jąc  
sw o ją  w ileńską akcję  „O stra  
B ram a44. Cóż. J a k  w iadom o, 
P an  B óg  n ie  rychliw y, a le  sp ra  
w iedli wy.

Tym czasem  n asze  czucie 
a tm o sfera  p rzesłan ia  wiedzę. 
N iem alże sw ojej M atld  nie zn a  
m y. Chęć p o zn an ia  je s t  sp raw ą 
n a tu ra ln ą  —  m oże ja  rze te ln ie  
zaspokoić w łaśn ie  ta  książka. 
W  pew nym  sensie  „O stra  B ra ­
m a w  W ilnie44 d r  M arii Kała- 
m ajsk ie j-S aeed  je s t  w  te j chwili 
b a rd z o  n a  czasie , n iesie nauko­
w ą odpow iedź w szystk im , któ 
r z y  ta k  często  z a d a ją  pjrtanie, 
d laczego  P o lacy  ta k  $ię g a rn ą  
do O stre j B ram y. O czyw iście 
odpow iedz nie je s t  celem  k s iąż ­
ki, a le  —  poprzez w ym ow ę fak ­
tów  —  szczęśliw ie  je j  udziela 
P o n ad to , też  m arg in a ln ie , u z ­
m y sław ia  nam  jeszcze  jed n ą  
n iezm iern ie  w ażn ą  rzecz:

„K ult M atki Boskiej O stro ­
b ram sk ie j je s t  s ta le  żyw y I ak ­
ty w n ie  obecny w e w spółczes­
nym  społeczeństw ie polskim. 
Z n iezm ienną s iłą  trw a  też  n a  
sw ym  p ierw otnym  obszarze . 
S trom ym i schodam i, w iodącym i 
do  K aplicy O strobram sk ie j, n a ­
dal n a  klęczkach w chodzą ludzie, 
u ciekający  s ię  pod opiekę M at­
ki M iłosierdzia . O n a  z a ś  sw ym  
kojącym  spo jrzen iem  obejm uje 
w szystk ich  d o  N iej p rzychodzą­
cych —  tu te jszy ch  i p rzy jezd ­
nych, kato lików  i p raw o s ław ­
nych, Polaków , L itw inów  i B ia­
łorusinów . Wszystkich.**

T ak  kończy o s ta tn i rozdz ia ł 
n iem al 300-stronico;wej p racy  
d r  M aria  K ałam ajska-S aeed . 
M im o że n\e  w iln ianka , m im o 
że s ię  trochę n ib y  w e w stępie  
za rzek a  —  w artk i, o  dużej kon­
densacji fak to g raficzn e j v tek s t 
o p a rty  na ź ródłach  nie je s t  
pozbaw iony pięknego se n ty ­
m entu . Ł a tw y  w  odbiorze d la  
czyteln ika n ie  u raża  też  w  n i­
czym  uczuć kato lika, bowiem 
O stra  B ram a p o trak to w an a  jes t 
tu  n ie  jak o  zw ycza jny  obiekt 
b ad ań  naukow ych, lecz z  n a ­
leżnym  S an k tu ariu m  M iłosier­
nej szacunkiem .

K rystyna  MARCZYK 
NA ZD JĘ C IU : w idok O stre j 

B ram y — ak w afo rta  Je rzeg o

SPO R T
Przez trzy  dni w  Sara  je- 

w le na torze, gdzie w  roku 1984 
toczyły się zm agania o  olim pijs- 

w ą w z y n y , pariczeniści i 
panczenistkl walczyli o ty tu ły  
m istrzowskie w Europie.

I z . ^ e k iw a n la m i 
Wśród kobiet m istrzynią Ś tare- 
f “ ,Kon‘ynem u po raz  kolejny 
“ s‘a' a„ Niemka G. Kleemari, 
w ygryw ając az  trzy  dyslansy. 
Dwie dalsze iokaty za ję ły  ro- 

Kleeman H. W ernike 
o raz legendarna Hoienderka

^  zawodniczek radzieckich 
najbliżej podium  z n a laz ła  się
S. Bojko. W ywalczyła ona 5 
miejsce..

W śród m ężczyzn na n a jw yż­
szym  s to p n iu  podium  stan ą ł 
N orw eg J.-O . Koss, m ając .u  bo­
ku H olendrów  L. Y issera  i 
B. Veldkam pfa. P o lak  J. Radke 
w yw alczył w  wieloboju 11 m iejs­
ce. panczenlstow  radziec­
kich najw yżej (iia  8. m iejscu) 
sk lasyfikow sny został I. G ara- 
je w ,,

#  P odczas lekkoatletycznych 
jaw odóyj w Sydney A ustralijka

dotychczas- n a  świecie w ynik w 
chodzie n a  15Ó0 m, „P rzem a­
szerowała** ona ten  d y s tan s  w  
c z a s ie — 5.50,41.

#  W R uhpold ing  w  ko lej­
nych zaw odach o P u ch a r Ś w ia­
ta  ryw alizow ali, biathloni$ci i 
b jath ionistk i. W  o sta tn im  dniu ' 
rozegrano  biegi sztafetow e. 
W śród m ężczyzn jak o  pierw si 
n a  linii m ety  zam eldow ali się 
s trze la jąć£  ' narc ia rze  ZSRR, 
w yprzedzając k w arte ty  (W łoch i 
Norwegii; a  w śród kobiet trium ­
fow ały biatjiloi^istki ZSlRR 
przed Norweżkam i i F inkam i.

AKTUALNOŚCI
, „CZERWONY GENOCYD"

— albo zwykle ludobójstw o —' 
tak  się nazyw a specjalne w y­
danie „Szluoty“ przygotow ane 
przez dziennikarzy tego  pism a, 
k tóre  rozpow szechniane było 
bezpłatn ie przed gm achem  par­
lam entu.

Jak  św iadczy nazw a, pismo 
naśw ietla  krw aw e -w ydarzenie 
w W ilnie 13 stycznia  1991 r.

PRZYCHODNIA W .. .
BIBLIOTECE 

W  gm achu biblioteki im. 
M ażw ydasa w  tych trag icznych 
d la  republiki dniach ulokow ała 
się m ini-przycljodnia. Są  tu  
dw a działy —  terapii f  chirurgii. 
Co p raw da, ten  o sta tn i nie ma 
na m iejscu sali chirurgicznej. 
G dyby zdarzy ło  się nieszczęś­
cie, pacjenci zosta liby  odesłani 
do szp ita li m iejskich. W  przy­
chodni d y żu ru ją  lekarze w cią­
gu całej doby. M ożna tu  zro ­
bić z astrzy k  (strzykaw ki jedno­
razo w e), o trzym ać leki, zmie- 
r i / ć  ciśnienie. Takie pogotow ie

I i
na miejscu

M in ,-relaKs

li naidfużej^A  ltt6r*y 
" “ fo dyżury S?lk» 
Proponuje sS S  . **lu i

menczyńsklej
łęn czas swoje I f e p i i o  § 1  
odpocząć kilka

n o w y  PREZES
WfM P K 11S

było się we 

Po i"?

law a Czerkasa, dzUlaw 
tejszego Stowarzysz!?* tam.

I l i l ł  y | e l o l e Ł ,s Wlickiego w ie lo k tn S ’  S
T & tru  Polskiego,
P olu  „W esoły ^  g §
cię ła  naszeg o  dziennika! PtZyi|-

Kolejna pomoc z Polski
Niem al codziennie nadchodzą 

kom unikaty  o n adsy łane j po­
m ocy L itw ie z P olski. Są to  
p rzew ażn ie  leki, opa trunki, 
żyw ność, n aw et ubranie . W 
nocy  z 18 na 19 g ru d n ia  z z a ­
rząd u  reg iona lnego  „S o lidar­
ność" o kręgu  Ś ląsko-D ąbrow s­
kiego  p rzyby ła  kolejna 24-to- 
nowa ciężarów ka z  daram i. 
P rzyw ieziono  leki, ś rodki opa­
trunkow e, plazm ę, koce, prześ­
cie rad ła , konserw y, cukier, 
kaszę. D ary  tra fiły  do W ileńs­
kiej K liniki n a  Antókolq. Do 
akcji rozładunkow ej w łączyli
się w szyscy: pielęgniark i, s a n i­
tariu szk i, lekarze, a n aw et niek­
tó rzy  chorzy. Ju ż  wkrótce,
p ierw sze leki tra f iły  na ch iru r­
gię. Tę akc ję  pom ocy z o rg an i­
zow ała  dzienn ikarka Telewizji
Katow ickiej P a n i Ew a Puczak.

W  im ieniu chorych, lekarzy, 
ca łeg o  społeczeństw a o raz

własnym  serdecznie ■ 
w szystkim  ofiarodawcom “1Wlł 
ganizatoroin tej „ S  %  
pomocy Litwie. J N i

Julitta TRYię 
* * i

W  tych dniach |  Wilnie. 
wili przedstawiciele Sekcii p»i 
kiej „Lekarze ś w i a Ą ^  
narodow ej Organizacji W t  
cins du Monde"— wit-w™. 
Naczelnej Rady L e k a r s k i  
zena Pietrzykowsks i g | j | |  
tąj Rady Elżbieta Seferraia 
Dostarczona została kolein, 
partią  leków. Polscy I I  
złożyli Wizytę w Ministerstwie 
Zdrowia L j |fy , podczas K ej 

, zaoferowali dalszą pomoc le- 
karską mieszkańcom naszej re- 
publiki. Oferta z wdzięczności 
zosta ła  przyjęta, I

.  * ' Inf. wŁ

KTO U ROD ZIŁ S IĘ  DNIA 
22 STYCZNIA

N iezależny m yślow o — in teresu je  
się głębokim i zagadn ien iam i. 

M a licznych p rzy ja c ló t

Cechuje go pow aga , zam iło­
w anie  do  stud iów  i poszukiw ań 
naukow ych zarów no ja k  i za in ­
teresow an ie  niezw ykłym i w y n a­
lazkam i.

T rudno nam  obecnie z ro zu * ^  
mieć tak iego  człow ieka; gdyż 
jego  zdolności praw dziw e są  

jeszcze uk ry te  i nie m ogą się 
p rzejaw iać na obecnym  staa iu m  - 
rozw oju  ludzkości dostatecznie  
w yraźnie  i  o siągnąć  pełnię sw e­
g o  rozw oju.

Toteż niew ielu ty lko  ludzi 
p o tra fiło  w yrazić  w  sw ym  ży­
ciu te  w artości tw órcze, jakim i 
ich o bdarzy ły  ich urodziny  z 
dnia  tego .

Je s t to  um ysł niezw ykle ru ­
chliwy, okazu je  niezw ykłą in­
tuicję.

Zdrowie. O rganizm  jego  
n iezbyt je s t  m ocny i dokucza 
m u n ieraz  gorsze k rążenie  krw i. 
Szybko jednak  m oże przyjść do 
siebie, gd y  go  się pozostaw i 
sam ego pośród pięknej p rzy ­
rody.

Na m ałżeństw ie specjalnie 
mu nie zależy  a jednak  potra- 

być w iernym  I godnym  zaufa­
n ia  mężem lub żoną.

Komunikat.
Ministerstwo Knltury i Oś­

wiaty powiadamia, że 25 stycz­
nia. do Wilna przybywają dzia­
łacze kultury, sztuki i nauki 
Moskwy i Leningradu. 0  godzi­
nie 14 w Wileńskim Pałacu 
Pracowników Sztuki odbędzie 
się pogadanka na tematy:

1. Los demokracji w Rosji, 
państwach bałtyckich i w En* 
ropfe.

2. Więzi kulturalne i du­
chowe narodów litewskiego i 
rosyjskiego.

Kalendarium
I Wtorek jest 22 ES| 

1991 roku. Do koiica roto w

dm * Znak Zodiaku-Wodn*
*  Im ie n in y : Anastazji, 

‘m in ik a , W ik to ra . |  oj™zac^M^^
dnia — 8 godz, 10 *

Pogoda
Litewska,'Służba

teorologiczna Prf " T  nieJuf 
stycznia zachniu^e" ■ { p0|. 
opady, wiatr Temp6"
nocno-wschodiu, sre
ra'tura 1—3. iSelotiit 

2 3  s ty czn ia  dii01'
zamieć, te m p e ra tu r  "  
w  nocy około 0 st p01

Zbigniew - B

K U R I E R
Wileński

Dziennik 
ny Rady Q
Republiki Li‘c , 953 |  |  k«F- 
s if  od 1 J K »  10 

■  Indeks, 67218 
Zam. Nr. <24
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